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ROZBROJENIE. 


Jeden z myślicieli włoskich, charakteryzując powojenne 
stosunki w zalanej krwią Europie, wyraził się, że „demobilizacja 
armji już nastąpiła, ale o demobilizacji umysłów jeszcze niema 
mowy”. 

Fakt stary, jak Świat. Krew i złoto tworzą taki pierwiastek 
psychiczny, (i, ponoć, chemiczny) że dotychczas ludzkość nie 
zdobyła się na taki środek zaradczy, któryby mógł mu przeciw- 
działać. Stąd też Świat starożytny stworzył formułę, uzasadnia- 
jącą międzysąsiedzką rację stanu: „chcesz pokoju —szykuj się 
do wojny”. 

I wierna tej zasadzie, przodująca kulturze XX w., Europa 
wyprzedziła świat starożytny o tyle, że zamiast drągów, toporów, 
taranów i kos— używa kulomiotów, latawców, gazów i promieni 
śmierci, przy pomocy których ma się łatwiej odbywać jej żniwo, 
(żniwo śmierci). 

Siła w dalszym ciągu ma decydować przed prawem. I decy- 
dować będzie prawdopodobnie dopóty, dopóki człowiek zbiorowy 
(od jednostki do gromady) —nie zdoła okiełznać w sobie dra- 
pieżnego instynktu—i nie potrafi odgradzać się od sąsiada 
krzakami róż zamiast kordonów wyiskrzonych bagnetami, symbo- 
lizujących wojnę, największą wytwórnię mięsa dla armat. 

Wojna ma swoją filozofję i filozofów. Jedni twierdzą, że 
jest nieunikniona: była i będzie, gdyż ktoś komuś musi zadawać 
śmierć. Inni, „boscy autonomiści”, uważają ją tylko za „dopust 
Boży”, przypominający „Burzę niebieską”, co skądinąd łamie 
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bezcelowo konary najpiękniejszych drzew i wali piorunami nawet 
w strzelające ku niebu domy modlitwy, gdzie rozśpiewana gro- 
mada błaga o odwrócenie „głodu, ognia i wojny”, nie zdając 
sobie sprawy z tego, kto jest i co jest sprawcą nieszczęścia. 
Jeszcze inni utrzymują, że wojna jest nieporozumieniem, które 
rozum i wola mogą stanowczo usunąć. Są to realni „autono- 
miści”, którzy życie na ziemi uważają za samorząd otrzymany 
z rąk Przeznaczenia, co się nie miesza do zbrojnych zatargów 
między sąsiadami, narodami, państwami i klasami społecznemi, dając 
t. zw. wolną wolę, podlegającą jedynie rozkazom takiego komen- 
danta, jak śmierć, wielka różnokolorowa internacjonalistka, naj- 
czerwieńszym ustom nadająca barwę ludzkiego trupa. 

Faktem jest, że ludzkość od początku swego istnienia bro- 
czy krwią. Rżnie człowiek barana i. zabija człowiek człowieka. 
Pojedyńczo i gromadnie. Tak było przed Chrystusem, tak było 
po Chrystusie, stwarzającym symbol tragicznej i bezcelowej męki 
„za innych” — w imię odkupienia. 

I tak było przed rokiem wielkiej wojny europejskiej, 
1914-ym—i tak zapewne będzie po tym historycznym roku, 
który m. in. na transparencie mapy europejskiej wywołał opłaki- 
wane przez nas imię: Polska. 

Czy są dane, na podstawie których możnaby twierdzić, że 
ludzkość zerwie z wojną i ciśnie broń bratobójczą, i cały wysi- 
łek odda sprawie stworzenia zbrojowni ducha, która pozwoli 
sięgać „tam, gdzie wzrok nie sięga”? Danych niewiele. I nic 
prócz wysiłków nie da się stwierdzić. 

Kto się nie zbroi? Zbroi się Rosja, jako państwo i jako III 
Międzynarodówka, która, oprócz wojny państwowej, szykuje wojnę 
społeczną, obliczoną na przewrót międzynarodowy. Zbroją się 
Niemcy. Zbroi się Anglja i Francja i Japonja. I Litwa nawet 
i Rumunja. I Polska, niestety, musi nadążać za sąsiadami, aby 
w tyle nie pozostać. 

Kto pragnie pokoju? Oczywiście wszyscy. Kto szykuje się 
do wojny? Także wszyscy. 

Jest to tragikomiczny stan, świadczący o obłudzie pokole- 
nia, do którego należymy. Zresztą, nie lepszy od obłudy poko- 
leń minionych. Może tylko więcej „w rękawiczkach”. 

Twórca Ligi Narodów, Wilson, powołując tę instytucję jako 
arbitra (prawie elegantiarum) wierzył widocznie, że Liga będzie 
niejako klapą bezpieczeństwa dla gmachu międzynarodowego, 
gdzie gazy trujące tworzą zbyt gęste powietrze. Wilson wierzył 
w człowieka. Nie tracił wiary w ideały ludzkości. Zrobił duży 
krok naprzód, ale, rzecz prosta, nie mógł nie wiedzieć o tem, 
że przy lada sposobności Liga Narodów może się rozpaść i liga- 
jący jej członkowie mogą sobie pokazać pięść. 

Chodzi właśnie o tę „lada sposobność”. 

Zasługą jednak Ligi jest, że mamy bądźcobądź pokój. 
Zbrojny pokój, ale pokój, który będzie trwał dopóty — dopóki 
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interesy mocarstw nie wyjdą z równowagi tak chociażby, jak wy- ` 
szły w roku 1914-ym, którego nie mogła zażegnać ani Berta + 
Suttner, ani pacyfista Hervé, który łapiąc karabin, przestał łapać - 
się za głowę; ani Internacjonał Robotniczy, który zaklinał się na 
Marksa, Engelsa i Lassala, że nie da „mięsa dla armat”; ani 
papież nie pomógł kiwaniem palca w rzymskim pantoflu — ani 
„głosy kobiet i dzieci, wieszających się na szyi ojcom, idącym na 
ubój — nic nie pomogło: wojna wybuchła! — i szrapnele poczęły 
realizować „na polu” (powiadają, chwały) hasło „miłości bliź- 
niego”, w imię której krew zalała oczy miiljonom, bo tak chciał 
interes konkurencyjny Niemiec i Anglji, które wciągnęły w or- 
bitę mordu innych interesantów, ustawiających : sobie nawzajem 
góry trupów, przemienione już teraz w piramidy czerepów, świad- 
„czących o tem, że „homo sapiens” niewiele nowego w w. 
wymyślił. 

Więc wojna będzie nadal. Liga Narodów i Międzynarodów- 
ka Robotnicza będą ją odciągać —ale nie będą w stanie jej 
uniemożliwić. Czy nazawsze? Trudno przewidzieć. Ale za na- 
szych czasów — napewno nadal będzie tak, że argumentem po- 
pierającym pewne ideały pozostanie karabin albo ten promień 
śmierci, którego nie będzie celowo neutralizował ani jeden pro- 
mień życia, promień słońca, przyglądającego się najobojętniej 
"w świecie wszystkim zbrodniom i wszystkim cnotom ludzkim. 

Ideał i karabin. Ideałem Wilhelma było uzasadnić treść 
hasła „Deutschland iiber alles” — i na poparcie miał 42-calowe 
Berty. Ideałem Trockiego, powiedzmy, jest hasło „kto nie rabo- 
tajet tot nie jest” = albo „wsia włast* sowietam” —i na po- 
parcie tej teorji ma czerwoną armję i zapowiedź światoburczą: 
„jeśli słońce świeci tylko dla burżuazji — to my zgasimy słońce”. 

Wynika stąd, że armja w każdym wypadku jest tym ostatnim 
argumentem dla poparcia słuszności tez, które nie wszyscy uznają. 

Są tacy, którzy twierdzą, że braterstwo ludów nastąpi wów- 
czas, gdy zniknie ustrój kapitalistyczny, który stwarza dzisiejsze 
"wojny międzypaństwowe. 

Inni nie wierzą w ostateczne braterstwo — taksamo jak nie 
wierzą w absolut. miłości, która bez pierwiastków nienawiści 
pomyśleć się nie da. I twierdzą, że nawet najczerwieńsze armje 
wziąć się mogą za łby— jeśli już nie w imię walki z kapitałem 
to w imię walki o teorję (np. walka „bolszewików” z „eserami”, 
mieńszewikami, albo w Polsce walka P. P. S., b. Frakc. Rewol., 
z P. P. S. lewicą i S. D. K. P. i L.). Angielski Wells, omawia- 
jąc wojnę przyszłości, twierdzi, że ulegnie ona technicznej zmia- 
nie, ale nie przypuszcza, aby zniknąć mogła raz na zawsze. 
I dlatego to Fryderyk Nietsche, określając stosunek męzczyzny 
do kobiety, powiada: „kobieta jest rozrywką dla żołnierza”. Oto * 
symbole: żołnierz — niosący śmierć i zapładniający na postoju 
kobietę, aby dała życie nowemu żołnierzowi, którego czeka 
"walka śmiertelna. 
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Problemat wojny jest taksamo wielki, jak problemat życia. 
Rozwiązywanie go należy do filozofji. Oświetlanie — m. in. do 
pów) o 

tóż ta ostatnia stwierdza niezbicie, że wszyscy się: 
zbroją —i że wszyscy melodeklamują o różdżkach oliwnych. 

5 sierpnia agencje. telegraficzne rozesłały wiadomość „urbi 
et orbi”, że w Moskwie zostały zorganizowane antywojenne de- 
monstracje uliczne pod hasłem „wybawienie świata od nowych. 
wojen — w dyktaturze proletarjatu”. 

A gdzieindziej, że:. „rząd amerykański nosi się z zamiarem. 
zwołania konferencji rozbrojeniowej”. 

Ano — „szczęść Boże”. Ale co znaczą manewry floty an- 
gielskiej, albo tajne kadry oficerów niemieckich, albo dywersje 
rosyjskie na granicy polskiej—o tem wie zapewne i Foch i Nol- 
let i Piłsudski Józef. 

Powstaje pytanie: czy armje dzisiejsze mogą już cisnąć: 
broń pod nogi wczorajszym mocodawcom? 

„| odpowiedź wypadnie, że nie. 

Ludzkość, żyjąca m. in. nadzieją, nie może przestać wie- 
rzyć w pokój powszechny i niezawodnie będzie dążyć ku temu, 
aby szable przemienić w lemiesze i kulomioty w maszyny do 
szycia kaftanów bezpieczeństwa dla „bogów wojny”. Ale roz- 
broić się odrazu nie potrafi, wiedząc aż nadto dobrze, że „ho- 
mo homini lupus est” — a nie frater i nawet, niestety, nie to- 
warzysz. 

Stąd wniosek: Liga—ligą, Międzynarodówki—chórem haseł, 
a armje—armjami. Tak jest na dziś, 

Jeśli chodzi o Polskę — to ta, niestety, musi być jeszcze 
„pawiem i papugą“. Niechby:tak zaproponowała Europie rozbro- 
jenie powszechne—toby się Herriot z Macdonaldem uśmiali. 

Ale może być i odwrotnie: od śmieszności do wielkości 
jeden krok. 

A mimo to Polska zarówno w imię ideałów (którymi mu- 
simy przecie „świat zadziwić”), jako i w imię własnego intere- 
su, powinna pierwsza wniosek o rozbrojenie zgłosić. Interes ten 
powiada: 

Polska nie jest potęgą militarną i bronią własną obronić 
się przeciw sąsiadom (Niemcy, Rosja) nie potrafi. Lepiej więc 
wyjdzie na walce „na rozumy i serca” (aczkolwiek i rozum ` 
i serce w Polsce sparszywiały) — niżli na armaty. 

Według notowań giełdy międzynarodowej Polska zalicza się 
do mocarstw drugorzędnych — z czego wynika, że zawsze od 
pierwszorzędnych zależna być musi. Stąd wniosek, że, jako 
państwo, mamy zaledwie głos doradczy na takiem forum, jak 
Liga Narodów. Nie przeszkadza to jednak, aby „ludzie z Polski“ 
nie mieli prawa głosu decydującego w kwestjech dotyczących za” 
gadnień międzynarodowych. 
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Pragnęlibyśmy, aby ojczyzna nasza pierwsza mogła cisnąć 
broń. Aby mogła dać światu więcej cudów z radjum aniżeli „cu- 
dów nad Wisłą“. Ale to jest tylko pragnienie, które zrealizuje 
się dopiero z biegiem lat, gdy gruntownie przerobi się człowie- 
ka, produkowanego teraz bezmyślnie i nadmiernie po to, aby 
ginął na wojnie. 

Przed demobilizacją armji musi nastąpić demobilizacja 
umysłów. A tej niema. Bo czuć proch międzysąsiedzki w powie- 
trzu na frontach państwowych i czuć krew w walce o chleb 
powszedni — na froncie społecznym. 

Odległość rzeczywistości od marzenia równa się dzisiaj 
powszechnemu rozbrojeniu. 

Tadeusz Wieniawa-Długoszowski. 


Odesa. Rok 1919. W mieście — dywizja Żeligowskiego. 

Żeligowski opiera się endeckiemu komitetowi politycznemu. Ma 
odwagę nie uznawać zorganizowańego z dezerterów dywizji oddziału par- 
tyzanckiego, ale uznać Piłsudskiego, jako Naczelnego Wodza.. Dopro- 
wadzało to polityków do pasji. 

— Jakaż jest wreszcie pańska orjentacja, panie generale?l—w unie- 
sieniu pytają. 

— Moja orjentacja?.. Polskal., 

A ich orjentacja była — francuska. 


A PAN PREZYDENT RZPLTEJ JEDZIE... 


W województwie Nowogródzkiem — ożywiony ruch. 

Na rozkaz władz wojewódzkich koncentrują siły policyjne. 
Wszystko postawione jest na nogi: policjanci — rzemieślnicy, 
sztaby kompanijne — wszystko ma być użyte dla wzmocnienia 
ochrony granicy. Niżsi funkcjonarjusze policji, nie wykluczając 
żonatych, skoszarowani zostają na posterunkach... 

Zdawałoby się, że te niezwykle energiczne zarządzenia 
wywołane zostały napadami band dywersyjnych. 

Nic podobnego! 

To Pan Prezydent Wojciechowski jedzie... 

Koleje — „obstawione”; szosy, drogi pilnie strzeżone; 
nikomu nie wolno się zbliżyć o 50 kroków od drogi i toru; 
wsie — inwigilowane; warty, patrole — wzmocnione. 

Tc Pan Prezydent do nas jedzie... 

W mieście niezwykłe ożywienie: od szeregu dni zakupują 
kolosalne ilości produktów i trunków ożywczych. Kupcy z roz- 
radowanemi minami kogoś błogosławią; dziatwa bosa, w ober- 
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wanych koszulkach, z zaciekawienia przestała zbierać w rynszto- 
kach ogryzki... 

Czy może w tym miesiącu urzędnik „niższej kategorji” 
otrzymał więcej, niż 90 groszy (!!) na mieszkanie?.. 

Nie! To Pan Prezydent jedzie... 

Na dworcach ku zachodniej granicy tłok. Tysiące ludzi 
biega w różne strony. Rozmowy, krzyki... Cóż to za gawiedź? 

Czy to może Pan Prezydent jedzie?.. 

O, też nie! Do Francji wyjeżdżają na roboty dziesiątki tysię- 
cy górników!.. 

Pan Prezydent ciągle, ciągle jeździ. W okresie najdalej 
idących oszczędności i redukcji wydaje się kolosalne sumy na 
przyjęcia, absorbuje się władze administracyjne, policję i t. d. 
W jakim celu? Czy Pan Prezydent styka się w podróżach swych 
z masami, by wnosić uspokojenie? 

Nie! Bowiem otoczony jest nieprzerwanym pierścieniem 
policji mundurowej i nieumundurowanej. Dopuszczane są dele- 
gacje, znane osobiście władzom i t. d. 

Cóż więc Pan Prezydent robi w czasie stałych rozjazdów 
swoich? 

Jak dotąd, przechodzi przed frontem kompanij honorowych, 
słucha mów powitalnych, udaje się na bankiety, znowu mów 
słucha i od czasu do czasu, sam wygłasza mowy, które potem 
najlojalniejsze ministerstwo spraw zagranicznych musi odwoływać... 

Jeśli obecna sytuacja nie nasunęła Panu Prezydentowi my- 
śli o przerwaniu na chwilę reprezentowania w ten sposób Ma- 
jestatu Rzpltej,—to my pozwolimy sobie myśl tę podsunąć. 

A przy tej sposobności zauważymy, że bezrobocie z każ- 
dym dniem wzrasta, że są dziedziny pracy, w których pracujący 
jeszcze robotnik opodatkował się na rzecz bezrobotnych w wy- 
sokości 30% zarobku. ; 

Możeby Pan Prezydent skłonił różnych magnatów, polują- 
cych i nie polujących po Afrykach, do opodatkowania się w wy- 
sokości 5% swych dochodów na rzecz bezrobotnych? Pan Pre* 
zydent ich dobrze zna. 

Pan Prezydent był pepesowcem... 

Możeby trzeba było w tym celu założyć jakieś komitety, 
wygłaszać mniej buńczuczne, ale groźne mowy? 

A jeśli nie wypada, by Najwyższy Dostojnik był Najwyż- 
szym Kwestarzem—możeby więc z Jego inicjatywy Pani Prezy- 
dentowa coś w tym kierunku uczyniła... jeśli już wręcz nie 
można zainicjować tej pilnej akcji złożeniem pierwszej ofiary 
w wysokości sum, przeznaczonych na reprezentacje, libacje i de- 
koracje miast w czasie odwiedzin. 

Bo czas jest ciężki, Panie Prezydencie! 

A turkot kół wiozącego Pana Prezydenta pociągu, ani vi- 
vaty sytych obywateli, nie zagłuszą wzrastającego pomruku... 
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NAPADY DYWERSYJNE. 


Województwa wschodnie są już od 2—3 lat widownią grabieży, na- 
padów bandyckich, „dywersyjnych” i t. p. 

Po trzech latach dopiero Rada Ministrów, przerażona rozmiarami 
ostatniego napadu na Stołpce, zbiera się, by się naradzić nad środkami 
zaradczymi. 

Na tem się kończy mądrość władz centralnych, 

Trudno jest w krótkim artykule publicystycznym wyczerpująco po* 
uczyć kogo należy o istocie i sposobach walki z napadami dywersyjnymi. 

Wskazać jednak musimy conajmniej na zasadnicze osobliwości na- 
padów, które obecnie zaniepokoiły opinję publiczną. $ 

Przedewszystkim, ściśle wziąwszy, napady, których widownią są wo- 
jewództwa wschodnie, nie są dywersyjnymi, choćby je dokonywano z roz- 
kazu rządu państwa z nami sąsiadującego. Bowiem jest to państwo, 
z którym zawarliśmy traktat pokojowy (coś o realnych gwarancjach trak- 
tatu tego mogą powiedzieć p. Dąbski i generał Kuliński!). 

Nie jesteśmy z Rosją w wojnie, bandy więc przeciwnika nie operują 
na tyłach naszej armji, a więc termin „napad dywersyjny” byłby nieścisły. 

Takby się zdawało, bo my z Rosją nie jesteśmy w wojnie, Ale 
z nami jest w wojnie komunizm rosyjski. Oto — sedno rzeczy. 

Komuniści rosyjscy uznają starą zasadę bojówek konspiracyjnych: 

„szarpać dziada”. 

Na tym tle organizują napady, które otrzymały popularną nazwę 
„dywersyjnych”, 

Drugą znamienną cechą napadów tych jest niezwykłe powodzenie, 
jakiem się dotąd cieszą. Wszystkie komunikaty o napadach kończą się: 
„pościg zarządzono, lecz bandyci zdołali ukryć się za kordonem”. 

Czy wyniki te miatyby świadczyć tylko o nieudolności władz lo- 
kalnych? 

Naszem zdaniem — nie! Sprawa ta ma znacznie głębsze podłoże. 

Każda strona wojująca najgorzej się czuje na terenie obcym, wśród 
wrogiej dla siobie ludności. 

Z tej przyczyny ginęła już niejedna armia (dość wspomnieć okupa- 
cję niemiecką na Ukrainie i w Polsce). 

Bandy jednak, o których mowa, dziwnie dobrze się czują na na- 
szym terenie. 

Jest rzeczą powszechnie znaną, że każdy bandyta taki, podszywają” 
cy się pod hasła ideowej walki z uciskiem polskim, chowa się u chłopa 
białoruskiego, ukraińskiego i nie jest zdradzany. 

Jest to umiejętnie wyzyskiwane przez organizatorów band, których, 
śmiemy twierdzić, głównym celem jest — nie łup, a z całą pewnością pod- 
trzymanie wrogiego dla Polski nastroju wśród ludności kresowej. 

Z tego korzystają bandyci wszelkiego typu, napadają dla celów tylko 
grabieży i stąd ta demoralizująca ludność orgja napadów. 

Nie pomogą tu noty dyplomatyczne, święte oburzenie społeczeństwa. 

Rząd sowiecki lepiej i znacznie czelniej układa noty, „Święte” 
oburzenie też zrobi, jeśli okaże się tego potrzeba. 
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Nie o to więc chodzi. 

Chodzi o celową, szczerą politykę rządu polskiego względem naro- 
dowości zamieszkujących Kresy. 

Brak wszelkiej linji pod tym względem, tchórzliwe odkładanie tych 
spraw „na potem”, dały w konsekwencji 16-tkę, a teraz — powodzenie 
napadów. 

Muszą ustąpić rządy, które nie potrafią rządzić całą Polską. Muszą 
ustąpić z widowni partje „demokratyczne”, które licytując się z reakcją 
sco do „patrjotyzmu”, również uprawiają ' politykę milczenia, wynikającego 
z tego samego tchórzostwa. 

Przeobrażenia głębokie, zarówno w rządzie, jak i w układzie stron- 
nictw — jest najkardynalniejszą potrzebą Rzpltej. 

Im prędzej to się stanie, tem prędzej i pewniej Rzplta wyjdzie 
z opresji. 

Coś tam przebąkują o akcji lewicy „Wyzwolenia” i lewicy P. P. 5. 

Ale o tem dowiadujemy się dopiero z odezwy posłów białoruskich, 
którzy wystąpili z „Wyzwolenia“. 

Czy i ta idea ma umrzeć w stanie embrjonalnem? Jeśli zaś nie — 
dlaczego spoczywa w łonie ziemi, dlaczego nie słyszymy głosu rodzącego 
się życia? mt. 


NICZEGO SIĘ NIE NAUCZYLI. 


Od pewnych kategorji robotników zażądano złożenia dość 
znacznej ofiary na rzecz państwa: przedłużono im dzień roboczy: 
o dwie godziny. 

Motywem zarządzenia tego była konieczność wzmożenia 
produkcji krajowej. 

Nie chodzi nam w tej chwili o obronę zasady ośmiogo- 
dzinnego dnia pracy. 

Jest to zasada, którą uznał i do której dąży świat cały. 

Chodzi nam o rażącą dysproporcję między wymaganiami, 
stawianemi przez rząd robotnikom i fabrykantom. 

Robotnik zgodziłby się może na czasowe przedłużenie dnia 
pracy, jeśliby to miało być jedną z konieczności w programie 
uzdrowienia stosunków w państwie. 

Słusznie jednak dopatruje się robotnik w żądaniu tem 
zamachu na jego prawa i zdobycze. Bowiem strona druga nic 
dla tegoż państwa uczynić nie chce, żadnych ofiar nie składa. 

Mało tego: w przedłużeniu dnia pracy dopatruje się włas- 
nych tylko korzyści; z ołówkiem w ręku oblicza zyski, stąd pły- 
nące i traktuje to, jako przekreślnie pewnych zdoby- 
czy demokratycznych, nie zaś jako konieczność, wprowa- 
dzaną na pewien tylko czas. 
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Jeszcze nie skończyła się walka o przedłużenie dnia pracy 
w określonych dziedzinach przemysłu, gdy już fabrykanci innych 
dziedzin żądają dla siebie również przywileju tego. 

Walka komplikuje się dalej dzięki żądaniu obniżenia płac 
zarobkowych o 20%! 

Wszystko to razem wzięte cechuje typową ofenzywę kapi- 
tału na zdobycze proletarjatu. 

y I tylko dlatego walka zaostrza się. 

Rząd p. Grabskiego zainicjował przedłużenie dnia pracy. 
Gdy zaś zapytano, czy rząd nie zamierza ukrócić apetytów 
przemysłowców i dobitnie, dowodnie podkreślić, że nie jest to 
walką ze zdobyczami klas pracujących, a tylko koniecznością 
państwową — usłyszeliśmy niejako odpowiedź: w zatargu między 
robotnikami i przemysłowcami na Górnym Śląsku rząd zacho- 
wuje jaknajdalej idącą neutralność. 

Z góry do przewidzenia było, że robotnicy nie ustąpią tak 
łatwo, i że rząd zmuszony zostanie do interwencji. 

Jak-że jednak osłabiona została pozycja rządu—o tem 
sami ministrowie, zwłaszcza p. Darowski, najlepiej wiedzą. 

Najmniejszego zaufania ani z jednej, ani z drugiej strony. 

Przyjmowane są tylko takie punkty umowy, które dogadza- 
ją obydwu stronom, lub też do których przyjęcia robotnik zmu* 
szony zostaje przez żołądek, z tem, że przy pierwszej nadającej 
się sposobności podejmie walkę ab ovo. 

Jak w całej polityce naszej, tak i tu nie widać posunięć 
zasadniczych, a tylko nie wytrzymujące krytyki środki doraźne, 
umożliwiające pchanie taczki katorżniczej jeszcze dzień, jeszcze 
miesiąc... 

Robotnik musi składać ofiarę za ofiarą na rzecz państwa, 
a fabrykant... kapitały w bankach zagranicznych. 

Bynajmniej, nie chcielibyśmy, by to było zrozumiane, jako 
utarty argument demagogiczny, używany tak często przez nasze 
stronnictwa robotnicze, które, równie jak i rząd, prowadzą po- 
litykę z dnia na dzień, zapominając o swoich programach, o 
pięknych celach i zadaniach. 

Wskazać tylko pragniemy, że rząd nie ma sił ani odwagi 
pokazania pięści, która nazywa się koniecznością państwową, 
kapitałowi. 

Z kapitałem pertraktuje się, od ludzi pracy żąda się i eg- 
zekwuje. 

Oto — dysproporcja, która w umyśle robotnika musi się 
układać w ten sposób, że buduje się ojczyznę dla ka- 
pitału, a niewolę dla pracy. 

Gdyby ustawy o bezrobociu, ochronie pracy, reformie rol- 
nej, walce z drożyzną i inne, wprowadzane były w życie z całą 
dobrą wolą i żelazną konsekwencją — robotnik przekonałby się, 
że buduje się ojczyzna nie dla 5% ludńości, a raczej 95% 

Wtedy hasło „dla Ciebie Polsko i dla Twojej chwały” nie 
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byłoby frazesem, wyzyskiwanym demagogicznie przez różne 
„błękitne“ postacie, dla których natejotyzm jest tylko argumen- 
tem agitacyjnym. 

Lecz rząd obecny nie zdobędzie się na to. A bieg wypad- 
ków niczego nie nauczył klas posiadających. 

Gdy robotnik ośmieli się tylko zażądać czegokolwiek za 
pracę swoją, krzyczą mu: „bolszewik*; gdy nie chce się poddać 
samowoli przedsiębiorcy—bolszewik! gdy domaga się wzięcia za 
łeb paskarstwa — bolszewik! 

Ma to ten skutek, że nieuświadomiony robotnik istotnie 
przekonany jest, że staje się „bolszewikiem* z chwilą, gdy sta- 
wia jakiekolwiek żądania pracodawcy. To też tem łatwiejszy do- 
stęp do niego mają agitatorzy komunistyczni, sprowadzając wal- 
kę ekonomiczną do walki o charakterze politycznym. 

Tego nie zrozumieją klasy posiadające, tego nie zrozumie 
rząd, związany klasowo i intelektualnie z temi warstwami. 

Dopiero, gdy ruch robotniczy przybiera formy ostrzejsze, 
podnosi się krzyk o ratowanie ojczyzny przed bolszewizmem, 
żąda się pomocy policji, wojska... 

Niejednokrotnie udaje się ruch taki stłumić, lecz nadcho- 
dzą momenty, gdy jest już zapóźno, gdy i kula nie pomaga... 

tem nie wolno zapominać. Wykorzystać należy fakt, że 
polskie masy pracujące nie są „skomunizowane” i, póki czas, 
powołać taki rząd, który, jeśli po temu zajdzie konieczność, 
bodaj siłą zmusi rodzimych kapitalistów do ofiar na rzecz pań- 
stwa na skalę należną i uszanowanie pracy. mg. 


TRAGICZNA STATYSTYKA. 


W Ameryce, jak donosiły przed wojną pisma, spalano 
w ogromnej ilości zboże, byle tylko nie obniżać ceny. Tak na- 
kazywała polityka trustów amerykańskich. 

Z Polski wyjeżdża na obczyznę dziesiątki tysięcy górników. 

Pisma codzienne donoszą, że 10 b. m. z Górnego Śląska 
wyjechał setny transport robotników, pozbawionych pracy, do 
Francji i kolonji francuskich. 

„Statystyka wykazuje, że od lipca roku ubiegłego do sierp- 
nia r. b. wyemigrowało 45,544 osoby z Górnego Śląska”. 

„Są to przeważnie górnicy i robotnicy kopalniani...” 

Setny transport wyrusza w chwili, gdy się przedłuża dzień 
roboczy. Dla wzmocnienia produkcji... 

Tego wymaga polityka kapitalistów naszych. 

A urząd statystyczny z radością podaje, że „ilość bezro- 
botnych w kraju nieznacznie się zwiększa”. 

Quousque tandem?!... 
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NIEPODLEGŁA POLSKA 
„CZREZWYCZAJKA” 


2 sierpnia jechałem do Dąbrowy Górniczej. — W kilka minut po: 
wyruszeniu pociągu z Częstochowy policjant Nr. 1532 w towarzystwie 
osobnika „w cywilu” zwrócił się do mnie o legitymację. (P. Hiibner nie 
da mi rozgrzeszenia za to, że uważam paszport za nonsens w naszej wol- 
nej Rzeczypospolitej). — Paszportu nie miałem i wykazać swojej prawo- 
myślności nie mogłem. 

Podałem natomiast jaknajściślej imię swoje, nazwisko, adres włas- 
ny, nazwisko i adres osoby, do której jechałem. 

Policjant Nr. 1532, grzeczny niezmiernie, uprzejmy, prawdziwy gen- 
tleman (bez białych rękawiczek) uważał, że dane moje zasługują na wiarę. 

Ale innego był zdania jego towarzysz. Gdybym go spotkał samego 
w ciemnej ulicy, chwyciłbym ręką za kieszeń. Nie wzbudzały zaufania do 
„tajnego” urzędnika jego bezczelne, zgniło-zielone oczy, twarz bolszewic- 
kiego czekisty. y 

Oświadczył mi, że zatrzyma mnie w Dąbrowie, jako bezpaszportowca. 

Odrzekłem stanowczo, że na to nie ma prawa. 

„Co pan tam wi!” — usłyszałem w odpowiedzi. 

Wynikło ostre starcie słowne, z którego dowiedziałem się od 
„tajnego” urzędnika, że uważa mnie za podejrzanego o przynależność 
państwową czeską lub niemiecką. 

Kilkanaście lat — chwała Bogu — wykładałem język polski w gim- 
nazjum, władam nim niezgorzej, — ale wymowa moja mimo wszystko obu- 
dziła w „tajnym” urzędniku podejrzenie na temat mojej narodowości 
i dlatego tylko miano mnie zatrzymać (czytaj zaaresztować). 

Gdyby mnie posądzono o inne zbrodnie — nie żal byłoby człekowi 
posiedzieć w kozie. 

Ale na zasadzie podejrzenia o pobratymstwo z „pepiczkami”, czy 
„pludrami”, być zatrzymanym przezjurzędnika i jeszcze „tajnego”—to było 
zawiele dla tak lojalnego poddanego p. Hiibnera, jak niżej podpisany. 

Tłumaczyłem z oburzeniem obywatelskiem „tajnemu” urzędnikowi, 
że nie ma podstaw do takiego kwalifikowania mnie i zatrzymywania... 

„Co pan tam wi!” Słyszałem w odpowiedzi. 

Wersalsko grzeczny Nr. 1532 przerwał dalszą awanturę, oświadcza- 
jąc, że stwierdzi przez telefon prawdziwość moich danychi ruszył z wagonu. 
Ale „tajny” urzędnik tak się rozłakomił na moją »onaa niemiecką” cie- 
lesność, że chciał „inwigilować” mnie nadal. 

Dopiero Nr. 1532 (bodajto gentleman w policji) przywołał go do: 
przytomności... 

Na moje szczęście w tym samym pociągu jechał nadkomisarz z Czę- 
stochowy, któremu obiło się o uszy moje nazwisko — wyjaśniła się więc 
sytuacja i aresztu uniknąłem. 

Przy rozstawaniu się z dobrze wychowanym (w szkole policyjnejll) 
Nr. 1532 zagabnąłem go, czy mógłbym się dowiedzieć nazwiska „tajnego” 
urzędnika? 
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Dowiedziałem się, że jest to tajemnica stanu, i że Nr. 1532 gotów 
jest być świadkiem, jeśli zgłoszę zażalenie, ale nazwiska swego urzędo- 
wego towarzysza wymienić nie może. 

Nie wniosę zażalenia dla tej prostej przyczyny, że nie chcę narażać 
uczciwego i rozumnego człowieka na szykany naszej „sprawiedliwości”. 
'W Częstochowie bowiem jest zwyczaj, że prokurator aresztuje nawet by- 
łego funkcjonarjusza policji, jeśli zeznaje on (pod przysięgą!) na nieko- 
rzyść „osoby urzędowej”. 

Tak to dzieje się w środowisku, gdzie każda krzywda, czy nadużycie 
mogą być ujawnione, nawet podlegać rozpatrzeniu „sprawiedliwego sądu”. 

Ale co się dziać może i dzieje na kresach? 

Tam nasza administracja i nasza „sprawiedliwość” dusi „inorodców”, 
jak straszliwa nocna zmora. 

Nic dziwnego, że dzięki naszym urzędom stwarza się przeciwko 
Polsce straszliwy ogrom nienawiści i chęci zemsty ze strony uciskanych, 
poniewieranych i gwałconych „obywateli”. 

Zawisła nad życiem naszej Rzeczypospolitej ciągła groźba bezpra- 
wia, krzywdy i gwałtu w osobie tajniaka, szpicla, urzędnika bez nazwiska. 

Jest on tak nieuchwytny, jak morowe powietrze, i tak nieodpowie- 
dzialny, jak Kiernik za Dojlidy. 

Za jego „urzędowanie” drogo będzie musiała zapłacić Najjaśniejsza 
nasza Rzeczpospolita. 

Ale rozgrzeszy go ze wszystkiego najmiłościwiej nami rządzący 


p. Hübner. JÓZEF DZIUBA. 
Częstochowa, 13 sierpnia 1924 r. 


JAK KTO MIESZKA? 


Mało kto wie, że więcej, niż połowa ludności Warszawy 
(54%) zamieszkuje lokale złożone z kuchni, bądź kuchni i jednej 
izby. Takich lokali Warszawa posiada na ogólną liczbę 64%. 
Oczywiście najwięcej w nie obfitują dzielnice robotnicze Koło, 
Wola, Czyste, Ochota (76% lokali jednoizbowych). Łódź może 
się poszczycić 70% mieszkań złożonych tylko z kuchni. IR 
13%, Sztokholm 14%). 

Przyjrzyjmy się bliżej warunkom higjenicznym. 

Tylko 10 część mieszkań jednoizbowych (a więc 54% lud- 
ności) posiada ustępy. Kiedy higjena żąda 25 m. sześciennych 
w izbie, w Warszawie przeciętna pojemność „pokoju” wynosi 
10 m.”, a więc nawet nie połowę. Ale to tylko oczywiście w lo- 
kalach jednoizbowych, zamieszkałych przez proletarjat. W apar- 
tamentach 5-cio pokojowych za to pojemność wynosi 55 cm. sz. 
W takich to „lokalach” dzielnic robotniczych gnieździ się prze- 


Ne 4. JUTRO 15 


ciętnie 5 do 6 osób (rok 1919), częste są to t. zw. lokatorzy. 
„od kąta”. 

Mieszkań, gdzie na jeden pokój wypada więcej niż 2 oso- 
by w Warszawie mamy 78%, 

Ale dość cyfr. Jedno jest pewne. Niewątpliwa korzyść 
z tego stanu rzeczy — przedewszystkiem dla ..monopolu spiry- 
tusowego (25% budżetu a, daj Boże, — dojdziemy do 33%). 


PO LATACH DZIESIĘCIU... 


Jeden z ustępów mowy marsz. Piłsudskiego w Lublinie brzmiał: 
„Jeśli chcielibyśmy zastanowić się nad temi osobami, które 

w roku 1914 nosiły to samo nazwisko i imię, co dziś, znaleźlibyśmy 

głębokie zmiany”. j 

Te głębokie zmiany dotyczą nietylko b, legunów, co się teraz usta- 
bilizowali... 

Proszę porównać: Kazimierz Sosnkowski z roku 1914, a generał 
Sosnkowski z 1924. 

Proszę porównać: arcybiskup Kakowski, piszący (nie na maszynie) 
memorjał do wielkiego księcia — a tenże arcybiskup, zasiadający na gale- 
rji sejmowej z „wolnościowym” łańcuchem na szyi. 

Albo Dmowski z Dumy i z „Gaz. Warszawskiej” („Jak odbudowano 
Polskę”). 

Albo Sikorski z czasów austrjackich, a generał Sikorski z gabinetu 
ministrów Poloniae Restitutae. 

Albo St, Grabski i Rabski czasów hr. Bobrińskiego, a ciżsami w ro- 
ku Pańskim 1924. n 

Głębokie zmiany po latach 10. Prawo mimicry. Co to będzie po stu 
latach z nami? 


JAK POLSKĘ RATOWAĆ? 


(Głos ze wsi). 


Nieraz chłopski zdrowy rozum mógłby służyć „drogowska* 
zem” dla wielu mężów opatrznościowych. 

Czego np. domaga się 15-morgowy gospodarz, Jan Mazu- 
rek, z pod Radomska, aby Polskę wydobyć z zabagnionej sytu- 
acji, posłuchajcie. . 

„Prezydentowi kraju nadać takie prawa, aby mógł zaraz 
wszystkich posłów-popsujów przepędzić do swych warsztatów 
pracy, zdrajców i szpiegów wywieszać, obcokrajowców z kraju 
wypędzić, żydom wszystkie urzędy odebrać, ziemię sprawiedliwie 
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podzielić, lasy tak chłopom, jak i panom odebrać, karczmy na 
szkoły i szpitale zamienić, na analfabetów podatek w gotowiźnie, 
lub robociźnie, na rzecz państwa nałożyć, złodziei batami i nie 
„bezpłatnym wiktem w kozie karać. Posłów=senatorów po jednym 
z województwa, jako radę przyboczną Prezydenta, obrać; księży 
od polityki usunąć; odpusty, wszelkie handle w kościele, i świę- 
ta, prócz niedziel, skasować. Wtedy nastaną w Polsce lepsze 
czasy, bo ciemnoty, złodziei i próżniaków nie będzie, więzienia 
na spichlerze zamienione będą. Siła przed prawem ustąpi. Wróg 
respekt czuć dla Polski będzie”. WŁ P.-N. 


Cytujemy bez komentarzy, jako obrazek wiejski. 


CZYJ ZAMENHOF ? 


Na 16 kongresie esperantystów (10/VIII r. b.) w Wiedniu poseł Pol- 
„ski, dr. Lasocki, witając członków kongresu, oświadczył, że „twórcą espe- 
rantyzmu był Polak, dr. Zamenhof”. 

Organ sjonistów (po polsku) „Nasz Przegląd” podając tę wiado- 
"mość, opztrzył ją uwagą od siebie: 

„Dr. Lasocki się myli, gdyż dr. Zamenhof był żydem”. 

O ile wiadomo, dr. Z. uważał się przedewszystkiem za esperantystę, 
-a następnie za obywatela całego świata (są tacy, nawet — wszechświata). 

W każdymbądź razie niech dr. Lasocki odda Zamenhofa „Naszemu 
'Przeglądowi”. 

Nie należy bowiem przywłaszczać sobie ani żywych ani umarłych. 


KRWAWY MINISTER. 


W sprawie o zajścia listopadowe zapadł wyrok. Wyrok 
«sprawiedliwy, mądry, podyktowany wysokiem poczuciem moral- 
ności — tak słuszny, że gdyby go nazwać politycznie mądrym, 
musiałoby to uwłaczać wszystkim jego etycznym cechom. Sę- 
„dziowie przysięgli, świadomi swego zadania i poczucia obowiąz- 
ku, znani, nieposzlakowani obywatele w oskarzonych nie dopatrzyli 
się winy. Niema kary, gdzie niema winnych! Oskarżeni z pod- 
niesionem czołem wyszli z sali sądowej... 

Kto winien? j 

Nie są chyba winni ci, którzy w fatalnym dniu listopadowym 
zginęli, spełniając swój twardy obowiązek. Niechaj im ziemia lek- 
ką będzie! Nie oni zawinili! Nie są również winni ci, którzy 
następnie zasiedli na ławie oskarżonych. Trybunał, przy użyciu 
całego aparatu śledczego, mimo przekonywujących wywodów pro- 
;kuratorskich. nie zdołał się w nich dopatrzeć najmniejszej winy. 
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A przecież lała się bratnia krew, przybyło mogił na rakowickim 
cmentarzu, powaga państwa poniosła szwank w obliczu całej 
Europy, były i wielkie straty materjalne. 

Któż więc jest winien? Kto jest sprawcą tego listopadowe- 
go nieszczęścia, kogo mają przeklinać matki, żony i dzieci po- 
mordowanych, kogo wytykać palcami, na kogo płakać? 

Snuje się po kuluarach Sejmu ponura postać. Twarz zaw- 
sze zachmurzona, posępność wzroku łagodzą cokolwiek szkła. 
Człowiek ten nigdy w oczy drugiemu nie patrzy. Cały wygląd 
jak gdyby wzorowany na jakimś officjaliście świętej inkwizycji. 
Nigdy się on nie uśmiecha, nie widać po nim nigdy jakichś wy- 
raźniejszych porywów. Jest zawsze zimny i spokojny, a więc 
wyrachowany. Obecnie głowę nieco pochylił, widocznie przy- 
tłacza go ogrom nieszczęścia, jakie na całą Polskę spadło w 
owym krwawym dniu listopadowym. Jest to p. Kiernik, z owe- 
go czasu minister spraw wewnętrznych, szef najwyższy, rozkazo- 
dawca w takich wypadkach całej służbie bezpieczeństwa publicz- 
nego, a także i armji. Wielka jest władza tego wysokiego urzęd- 
nika, rozkazów jego słucha wiele, bardzo wiele tysięcy ludzi. Kule 
zależą od jego władzy i jeszcze więcej od jego sumienia. 

W Krakowskim procesie nie znalazł sprawiedliwy, wysoki 
trybunał winnych wśród oskarżonych. Nie są winni ci, którzy 
już teraz są na boskim sądzie. Gdzie więc jest wina i przed 
jakim trybunałem powinien stanąć ten, który zawinił? Przed 
trybunałem opinji publicznej, która mu nadaje miano: 

Krwawy minister! 

| niech ta nazwa przyrośnie do niego na zawsze. 

Niech będzie przestrogą dla wszystkich jego następców w 
Wolnej Polsce. 

Niech będzie przestrogą dla p. Hiibnera, który zajął miej- 
sce krwawego ministra z łaski tej samej grupy politycznej, która 
wyłoniła ową postać ponurą. 

(z). 


NIC TAKIEGO. 

Na dworcu wschodnim w Warszawie dn. 4 b. m. pociąg wpadł na 
pociąg. 

W tramwaju praskim toczyła się na ten temat rozmowa. 

— Ilu tam poszkodowanych? — pyta strwożona kobieta?.. 

— Coś dwadzieścia osób — odpowiada pasażer i ciągnie dalej: 

— Kilkunastu rozbiło sobie głowy. Jednego, com widział, przydu- 
silo, t. j. zgniotło mu piersi, no i dwóch maszynistów—co zabiło. Ale, 
żeby tak coś poważniejszego, to nic takiego znowu nie było... 

Ilu trzebaby było zabitych i rannych, żeby było „coś takiego”? 


16 O SK AD: KOK Ne 5 


CZY NIEMA ZEGARÓW DO NAPRAWY? 


Były czasy, kiedy naszym klasztorom dobrze się działo, 
gdy doniedawna jeszcze ludek nasz dziesięcinę w postaci cie- 
ląt, kokoszek i gąsiorów do klasztorów przed ołtarze znosił. 
Kiedy jednak czasy pańszczyzny i dziesięcin minęły, wysyłano 
kwestarzy. Do roku 1906 utrzumywał się jeszcze ów zwyczaj 
m. in. w Gidlach pod Radomskiem. Kwestarz braciszek stawał 
z furą przed chałupą a kmiotek, rad-nie-rad, miarkę zboża, sno- 
pek słomy, osełkę masła, wynosił. Nastały wreszcie czasy wol- 
nościowe. Lud coraz bardziej „bezbożniał” i coraz mniej dawał. 
Dziś kwesta nie popłaca. Niekiedy tylko, dla tradycji zapewne, 
pobożny braciszek, wziąwszy wędrowny kijek w rękę, rusza na 
wioski, od chaty do chaty, poszukując... zepsutych zegarów do 
naprawy. (Autentyczne). Wł. P.-—N. 

Czy nie macie zepsutych zegarów? 

Która godzina? Jaki rok? Który wiek, licząc chociażby „post Chri- 
stum natum”? 


FRASZKA O GRABSKIM. 


Spisał się Grabski w Tyńcu — spisał Grabski w tańcu... 

Klęsk przewiała nawałność, trosk nawiało wiele — 

Srogi miecz Damoklesa nad narodem zwisał... 

Aż przyszedł Grabski trzeci w pokoleń różańcu: 

Ten ludowi pozwolił pić sznapsa w niedzielę... 

— O nim powie Historja — że się tęgo spisał. 
Mieczysław Dunin. 


W 4 nr. „Jutra, Fraszkę tę zacytowaliśmy niedokład= 
nie, co teraz prostujemy, przepraszając autora za nieuwagę. 


W BELWEDERZE NOŻEM JADAJĄ. 
Belweder. Rok 1920. Józef Piłsudski — Naczelnikiem Państwa. 
Walczą z nim zaciekle. Nie pomogły seanse spirytystyczne, podczas któ- 
rych wywoływane duchy przepowiadały śmierć Piłsudskiego z rąk robo- 
tnika i osadzenie na Zamku Królewskim Paderewskiego. Chwycono się 
ośmieszania Piłsudskiego. Oto jedna z puszczonych w obieg anegdotek, 
-— Dlaczego w Belwederze nie jadają groszku? 
— Bo z noża zlatuje... 
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